Ń 
© 
rl 
ai 
KĘ 
z 
La 
[© 
© 


10 MAJA I959 R. 


ROK XIv © 


1544) 


6 NR 19 


Donna Anderson, młoda amerykańska 
aktorka filmowa, debiutuje w filmie „Na 
plaży”, realizowanym w Australii przez 
reżysera Stanleya Kramera. O filmie tym 
piszemy w korespondencji z Australii na 
str. 8. Na razie obejrzyjcie Donnę Ander- 
son — bardzo wiosenną i dziewczęcą. 
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Makieta pomieszczeń wytwórni wro- 
cławskiej. Obok pawilonu prostokąt- 
nego zaznaczono miejsce gdzie stanąć 
ma nowa wielka hała zdjęciowa 


WYTWÓRNIA WROGŁAWSKA ROZBUDOWUJE SIĘ 


Qwszechnie wiadomo, że wrocławska 
Wytwórnia Filmów Fabularnych jest 
jeszcze dotąd „kadłubkiem” — two- 
rem _niepełnowartościowym. Wła- 

domo też, iż znajduje się ona w przede- 
dniu poważnej rozbudowy. O tych właśnie 
sprawach rozmawiam z zastępcą dyrekto- 
ra WFF — inżynierem Kazimierzem Rud- 
niewskim. 

— Już wkrótce rozpoczniemy budowę 
hall usytuowanej obok pawilonu prosto” 
kątnego — mówi inżynier. — Nowa hala 
będzie miała 750 metrów kwadratowych 
i zostanie wyposażona w sy- 
stem podwyższonych ruchomych pomo- 

jących na stosowanie wszech- 
letlenia — niezbędnego np. 
przy realizacji filmów barwnych. Nowo- 
czesne wyposażenie pozwoli też na reali- 
zację tiimów wymagających dużych deko- 
racji. Hala będzie posiadała dużą zapadnię, 
którą będzie można wykorzystywać jako 
basen lub do budowy dekoracji, takich jak 
schody czy piwnice. Aby proces, budowy 
dekoracji odbywał się poza halą i tym 
samym nie hamował toku produkcji fil- 
mów — w pobliżu zostanie zbudowana 


przygotowalnia dekoracji. Hala i pomiesz- 
czenia pomocnicze będą wyposażone w 
urządzenia do sprawnego transportu po- 
zlomego i pionowego (windy itp.). Budo- 
wa hali potrwa dwa lata. 

Bliższa realizacji jest druga nasza inwe- 
stycja — laboratorium obróbki taśmy. Do- 


nych 


DROBIAZGI 


Jeszcze w tym roku ma 


media**. 


VII Ogólnopolski Konkurs 
Filmu Amatorskiego będzie 
przeglądem nowych osłągnięć 
naszych filmowców-amatorów. 


V Walny Zjazd Amatorskich 
Klubów Filmowych pozwoli 
na przedyskutowanie proble- 
mów ważnych dla ruchu ama. 
torskiego. 

I Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy Amatorskich Klubów 
Filmowych stanowić będzie 
przegląd najlepszych filmów 
amatorskich z kilkunastu kra- 
jów. Do udziału w festiwalu 
zaproszono trzydzieści państw. 
Zgłoszenia nadesłały już: Au- 
stria, Belgia, Czechosłowacja, 
Dania, Finlandia, Francja, Ju- 
gesławia, NRD, NRF, Szwaj- 
kumentacja jest już gotowa. We francu- 


skiej firmie De Brie kupujemy wywoły- 
waczkę | kopiarkę — pozostałe urządzenia 
wyprodukujemy w kraju. 

— Czy spalona hala na Łowieckiej bę- 
dzie odbudowana? 

— Przygotowujemy ją do odbudowy. -. 

— Wrocławska prasa podała niadaiwna 


Te cztery imprezy, składają- 
ce się na prawdziwe święto. 
1ilmowców - amatorów, odbę- 
dą się w Katowicach między 
28 a 0 maja br. 


caria, Węgry i Włochy. 


Jubileusz X-lecia AKF 
pozwoli na udostęp- 
szerszej publiczności 
esiagnięć tego najstarszego w 
Polsce klubu amatorskiego. 


1 Kanadzie powrócił 
do Polski zespół teatru „Ko- 


wiadomość o rewelacyjnym wynalazku 
pracowników wytwórni, dotyczącym za- 
stosowania telewizji przemysłowej do fil- 
mowej techniki zdjęciowej. Na czym po- 
lega ten wynalazek? 

— Grupa pracowników technicznych na- 
szej wytwórni | katedry elektroniki Po- 
litechniki Wrocławskiej widzi kaką moż- 
liwość. Zbudowanie odpowiedniego urzą- 
dzenia jest jednak dosyć kosztowne (oko- 
ło 60 tysięcy złotych). Zanim więc suma 
ta zostanie wydana, niezbędna jest kon- 
sultacja pracowników technicznych z pra 
cownikami twórczymi, głównie reżysera- 
mi filmowymi, by można było stwierdzić, 
czy wynalazek ten istotnie jest pożytecz- 
ny. Jego celem jest umożliwienie reży- 
serowi kierowania pracą na planie z-po- 
mieszczenia znajdującego się poza hal 
Sądzimy, że ten wynalazek może mieć du: 
że znaczenie dla pracy twórczej reżyse- 
rów, zwłaszcza dla tych, którzy nie czu- 
ją się dobrze w zgiełku panującym prze- 
ważnie na planie filmowym. 


„KAMIENNE NIEBO” 


Rozmawiała: E. S. W. 


Warszawie. Kino to ma 630 
miejsc. 
* 


przyjechać do Polski sławny 
zespół teatralny Luchino 
Viscontiego  „Stoppa-Morel- 


* 


Po czteromiesięcznym tour- 
nóe po Głanach Zjednoczo- 


* 


25 kwietnia odbył się inau- 
guracyjny seans w nowym 
panoramicznym kinie „Wars* 
na Rynku Nowego Miasta w 


Grupa źlimowców z Wy- 
twórni Filmów Dokumental- 
nych w Warszawie opraco- 
wała plan ekspędycji do 
Ghany i Kamerunu. Nasi 
dokumentaliśct chcą nakrę- 
CIć tm kilka reportaży. 


We Wrocławiu trwają prace nad realizacją „Kamiennego 


„JONS UND ERDME* 


Zdjęcia plenerowe do jlmu „Jons und Erdme" zaczęto w ponie- 
działek 27 kwietnia. Warunki pracy są<bardzo ciężkie: aktorzy ł cała 
ekipa brodzą w błocie i wodzie. Można podziwiać zdyscyplinowanie 
i kondycję fizyczną aktorów, którzy już o 7 rano wyjeżdżają z War- 
szawy i wracają z Dąbrowy Nowej o 7 wieczorem. Wykonano już 
wiele ujęć z pierwszej części filmu, -gdy Jons (Carl Raddatz) £ Erdme 
(Glulietta Masina) przybywają do' odludnej, częściowo zrujnowanej 
wsi na moczarach. 

- 


Na zdjęciu — Głuletta Masina uczy się powozić końmi. 


nieba* — filmu reż. Ewy i Czesława Petelskich. Na zdjęciu: 
ą para bohaterów filmu — Ewa (Zofia Słaboszowska) i Mantuś 


(Tadeusz Łomnicki). 


Obszerniejszą relację o realizacji „Ka- 


miennego nieba" zamieśćimy w najbliższym czasie. 


Centrała Wynajmu Filmów zakupiła 
ostatnio dwa filmy produkcji radziec- 
kiej. „Marynarz z „Komety” jest ko- 
medią muzyczną rozgrywającą się na 
tle ostatniego Światowego Festiwalu 
Młodzieży w Moskwie. Film reżysero- 
wał I. Annieński, w rolach głównych 
zobaczymy: G. Romanowa, M. Kriucz- 
kowa, N. Swobodina i T. Biestajewa. 
Drugi nowo zakupiony film radziecki — 
to szerokoekranowy obraz pt. „Koczu- 
biej* o słynnym dowódcy oddziałów ko- 


zackich. Film reżyserował 1. Ozlerow; 
w rołach głównych występują: N. Ryb- 
nikow, P. Usowniczenko i S. Jakowlew. 


Zakupiliśmy także „Eskadrę „Nieto- 
perza* — lotniczy film produkcji NRD. 
Reżyser Erich Engel pokazał na ekranie 
dzieje grupy lotników amerykańskich, 
którzy w czasie wojny wietnamskiej 
w 1954 roku służyli Francuzom, przewo- 
żąc transporty żywności £ amunicji. W 
filmie tym występują m. in. Woktgang 
Heinz, Christine Loszar i Gfnther Si- 
mon.  - 


/Na doroczny Tydzień Filmu Dokumentalnego i Oświatowego, który odbędzie się” 
w końcu maja w Mannheim (NRF) wysyłamy następujące pozycje: w kategorii fil- 
mów o sztuce — „Kantyczkę z drewna* Tadeusza Makarczyńskiego i „Szkołę «e- 
nara* Konstantego Gordona; w kategorii filmów dokumentalnych — „Szybownicy 


Świata* Jerzego Kadena | 


Sami na świecie* Danuty Halladin; w kategorii filmów 


oświatowych — „Praca serca zarodka troci* Karola Marczaka; wreszcie w kategorii 
fllmów dziecięcych — „Koziołek-Matołek contra krwawy Joe* Lechoslawa Mar- 
szalka, „Przygody marynarza* Witolda. Giersza oraz „Damon* Edwarda Starlisz. 
W kategorii filmów eksperymentalnych zaprezentujemy „Zmianę warty« Włodzi- 
mierza Haupego t „Uwagę* Stefana Janika. 


PIKNIK 


(Pienic) 


Scenarius: 
Reżyseria: 
Zdjęcia: 


Daniel Taradash 
Joshua Logan 
James Wong Howe 
Muzyka: George Duning 
Wykonawcy: Hal Carter — William 
Holden, Madge Owens — Kim No- 
Rosemary — Rosalind Russell, 
Fio Owens — Betty Field, Mille 
Owens — Susan Strasberg, Ałan — 
CIif! Robertson, Howard Bevens — 
Arthur O'Conneil, Pani Potte —- Ver- 
na Felton, Policjanci — Don C. Har- 
vey i Steve Benton. 

Produkcja: „Columbia" (U5A) — 
1956 . Geee: 


iDZIEMY 


DO KINA 


Ten barwny komediodramat oparty 
na znanej sztuce Williama Inge, wy- 
różnionej nagrodą Pullitzera, był 
największym sukcesem kasowym ro- 
ku 1956 w Stanach Zjednoczonych. 
Wiliiam Holden zajął dzięki „Pikni- 
kowi” pierwsze miejsce na publiko- 
wanej dorocznie liście „najbardziej 
kasowych gwiaza USA”, zaś jego 
partnerka Kim Novak — dziewiąte 
miejsce. 


Dodatek: 


wW dżungli". Scenariusz: Zdzisław Katra. 


Reżyser 


Witold Giersz. Opracowanie plastyczne: Wacław Kondek. Produkcja: 
Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 1857. Barwna hu- 


moreska rysunkowa. 


STWORZENIE ŚWIATA 


(Stvoreni sveta) 


ŚLADAMI 
BANDY 


(Dieło piostrych) 


Scenariusz: A. Adamow i A. Gran- 
berg 


Reżyseria: N. Dostal 
Zajęcia: 1. Słabniewicz 


Muzyka: M. Czułaki 

Wykonawcy: Siłantiew — A. Abri: 
kosów, Zotow — W. Keningson, Kor- 
szunow — W. Safonow, Wołochow — 
A. Grlbow, Łobanow — J. Matwie- 
Jew, Garanin — A. Miagkich, Lena — 
N. Fatiejewa, Wala — T. Łoginowa, 
Papasza — W. Jemielianow. 

Produkcja: „Mosfilm" (ZSRR) — 
1958 


Reżyseria: Eduard Hofman 
Zdjęcia: Zdenka Hajdoya 

Muzyka: Jan Rychlik 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni 


Film (Czechosłowacja) — 1968 


Barwny film, zrealizowany na pod- 


siawie słynnego cyklu rysunków 


„Stworzenie śwłata* Jeana Ettel: 


Dramat sensacyjny, zrealizowany we- 
dlug popularnej powieści Adamowa 
„Sprawa pstrych". Bohaterem filmu 
jest zdemobilizowany porucznik Sier- 
giej Korszunow, który przyjmuje 
pracę w radzieckiej służbie krymi- 
nalnej. 


Dodatek: „Połów tuńczyka 


ma Biskajach". Realizacja: T. 
Kaliwejt. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w 
Łodzi. Reportaż filmowy. 


DOM POD URWISKIEM 


(Haz a sziklak al 


Scenariusz: Sandor Tatal 

Reżyserla: Karoly Makk 

Zdjęcia: Gyorgy les 
Muzyka: Istvan Sarkozl 

Wykonawcy: Terenc — 
Janos Gorbe, Zsuzsa — 
Margit Bara, Tera — Iren 
Psota, Janos — Adam Szir- 
tes. W pozostałych rolach: 
Jozsef Bihary, Bela Barey, 
Sandor Deak, Viola Or- 
van. 

Produkcja: „Funnia” 
twęgry) — 1058. 


s 
Film ten otrzymał Grand 

Prix na zeszłorocznym 

międzynarodowym __festi- 
walu w San _ Francisco. 

Centralną postacią akcji 

jest młody mężczyzna Fe- 

renc, dręczony miłością 

swej szwagierki — Tery. 

Ferenc nie odwzajemnia 

Jej uczuć. Szalona, patolo- 

giczna nieomal zazdrość 

Tery sprawia. że atmosfe- 

ra w domu Ferenca i je- 
go młodej żony, Zsużsy, - 
staje stę nie do zniesienia. 

Ferenc decyduje się ni 
ostateczny krok — na ti 
bójstwo Tery... 


Dodatek: „Mój życiorys” (Lebenslauf) 
Scenariusz: "Glnther Ku 
Dr. Spless. Produkcja: „Defa” 
Film satyryczny, opowiadający O ma- 
tactwach byłego nitlerowca. 


Dziewięciu | 
oniewnych ludzi 
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Piknik 


Wakacje z Monika 
Niedobre spotkanie 
Dom pod urwiskiem 


Paryżanka 


Cadet Rouselle 


Miłość po południu 


Stworzenie świata 


Opowieści 
Hoffmanna 


Biedni ale piękni 
Film bez tytułu 
Na polu chwały 


Pułapka miłości 


Melduję posłusznie 


Rancho Texas 


Ania i Mania 


ikos Kazanizakis, an- 


tor Chrystus 
ukr po raz 
wtóry”, i grecki 
Dobraczyński połącz 


ny z Kruczkowskim, a w dodat- 
ku poeta, piszący olbrzymie epo- 
peje i dramaty wierszem, czyli 
prawie  Mickie Ponieważ 
ugiwał się stylem dziewięt- 
nastowiecznych realistów i tw. 
pięćset stron w niespeł 
— więc Kraszewski. Po- 
nieważ jego czołowe dzieło na- 
zywa się „Odyseja” i jest eposem 
pcetyckim, trzeba może powie- 
dzieć, że po prostu Homer. No, 
ale pisał również traktaty fil 
zoliczne i _ książki podróżnicze, 
| uczniem Bergsona, ascetą. 
owiekiem głęboko religijnym 
z wyraźnymi objawami herezji, 
ministrem, sympatykiem komu- 
nizmu i laureatem Światowej 
Rady Pokoju 

Film Jules Dassina „Ten, któ- 
ry musi umrzeć”, osnuty na tle 
ci Kazantzakisa „Chr 
owany po raz wtóry”, jest 
dziełem bardzo majestatycznym. 
dzieje się w Azji Mniej- 
jdami tureckimi w 
nieokreślonym, mo- 
że pięćdziesiąt lat temu, a może 
dziś. Wypędzeni przez Turków. 
głodni i. bezdomni mieszkań 
pewnej wioski greckiej 
schronienia w innej wsi, która 
ich nie przyjmuje wskutek egoi- 
zmu miejscowej stars: 
ryzejskim  popem na czele. 
Uchcdźcy 'nie mają siły iś 
lej, zostają w pobliskich górach 
i tam wegetują z perspektywą 
niechybnej zagłady. Pomocy u- 
a im tvlko kilku sprawie- 
wych, przede wszystkim pa- 


MORALITET 


SZEROKIM 
EKRANIE 


sterz Manolios. Ten współczesny 
Chrystus, oskarżony przez popa 
o,próbę zamachu na 
% woli Boga porządek społeczny. 
ją męczeńską. Okazu- 
je się, że ci, którzy z chi ń 


ską pokorą ufają jedyni 
iego, nie ostaną się wo- 
bec przewagi : 


bezdomnych, również pop, alt 
sprawiedliwy, ojciec Fotis. 

Trzeba jeszcze dodać, że 
o to ubrane jest w 
kostium  ewangelijny 
przed przybyciem uchodźców 
Przygotowywano się we wsi do 
odegrania misterium. Manolioso- 
wi kazano właśnie kreować Chry- 
stusu. Wyznaczono apostołów, Ju- 
dasza i Marię Magdalenę. Każdy 
z nich odgrywa później te role 
w. rzeczywistości 


Film, podobnie jak powieść, 
jest czymś w rodzaju współcze 
snego moralitetu o tweści r 
£ijno-społecznej. (Nawiasem mt 
więc, Jules  Dassin 
nieco komunistyczne powinowac- 
tw ideologii Ka: zakisa. W 
oryginale — pop-faryzeusz oskar- 
ża Manoliosa o konszachty z Mo- 
skwą, a Manolios powiada 
być komunistą, 


ę, to jestem 
Epiekie sceny, rzu- 
cene na oki ekran, pochody 
tłumów, raczej ideologiczna niż 
psychologiczna koncepcja 
czególnych postaci, patetyc: 
i żarliwość całego obrazu — pr 
pominają trochę radziecką kla- 
sykę filmową. 


Podczas seansu zauwz 
były w robocie chusteczki i wie- 
lu widzów ukradkiem popłak 
wało, a jakkolwiek dziwnie to 
brzmi, pociągała nosem również 
nasza zblazowana młod; 


Muszę _ jes zadeklarować, 
y film mi się podoba 
*nego stopnia. 


p 
sobie tylko coś nieprzekonyw: 
jącego. _ mianowicie  naiwno: 
wszelkich dziel tendencyjnych. 


JACEK BOCHEŃSKI 


JULES 


DASS/IN 


ules Dassin jest Amerykaninem po- 
chodzenia francuskiego. Studiował 
w Europie zagadnienia aktorstwa 
4 reżyserii teatralnej, po czym po- 
wrócił do Ameryki. Na początku lat 
czterdziestych porzucił ostatecznie 
teatr 4 zajął się filmem. W tym okresie -stał 
się jednym z głośniejszych twórców filmo- 
wych Ameryki. W roku 1948 powstał jego 
słynny film „Naked City" (Nagie miasto) — 
reportaż o jednej ze „zwykłych” zbrodni 
dokonywanych w Nowym Jorku, W filmie 
tym, rozgrywającym się całkowicie na uli 
cach miasta, Dassin ukazał z wielką siłą 
dramat samotnego człowieka, zagubionego 
w wielkiej metropolii, i mechanizm codzien- 
nych zbrodni. Film ten był w Ameryca 
czymś niezwykłym. W związku z nim — 
a także z nie mniej ambitnym następnym 
jego dziełem „Thieves Highway" (Złodziej- 
ski szlak) — zaczęto mówić o „amerykań- 
skim neorealizmie"" 

W roku 1950, w atmosferze „polowania na 
czarownice", szczególnie ostrego w kołach 
filmowych, Jules Dassin, autor filmów de- 
maskatorskich, znalazł się na lście podej. 
rzanych. Związany wieloma węzłamt z Bu 
ropą — zdecydował się wtedy opuścić Ame- 
rykę. Na samym początku jego kariery 
europejskiej wydarzył się charakterystycz- 
ny skandal. Pierwszym jego filmem miał 
być „Wróg publiczny numer 1", satyra na 
amerykański film kryminalny, realizowana 
na zamówienie francuskiego producenta. 
Gdy jednak okazało się, że Dassin był w 
Ameryce postacią „podejrzaną”, producent 
zerwał umowę i film zrealizował ostatecznie 
reżyser francuski Verneuil („Wróg publicz- 
nu numer 1* wyświetlany był w Polsce). 
Dopiero w roku 1954 Dassin stworzył swój 
pierwszy film europejski — „Rififi”, lekko 
ironiczną, mistrzowsko zrealizowaną wersję 
amerykańskiego filmu gangsterskiego. Po- 
nieważ obraz ten zyskał olbrzymie powo- 
dzenie na całym świecie, Jules Dasstn nie 
mlat już odtąd kłopotów z producentami. 
Zrealizował następnie film „Ten, który mu- 
si umrzeć" według powieści Kazantzakisa, 
a ostatnio zaadaptował na ekran głośną po- 
wieść Roger Valllanda „La Pasatella", z u- 
działem Tvesa Montanda t Giny Lollobri- 
pidy. 

Charakterystyczne, że styl filmowy Das- 
sina dożnał pewnej ewolucji: w filmach 
umerykańskich reżyser szukał prostoty, su- 
rowości, reprezentował styl niemal doku- 
mentalny. W filmach europejskich dostrzec 
można coraz wyraźniej dążenie do styli- 
zacji — w zdjęciach, w grze aktorskiej, 
w atmosferze. 


BM 


W następnym numerze „Filmu” 
zamieścimy recenzje filmów: „Za- 
proszenie do tańca", „Opowieści 
Hoffmanna" i „Pułapka miłości”. 
Wszystkie te anglosaskie filmy ta- 
neczno-muzyczne wchodzą obecnie 
na ekrany naszych kin. 

Prócz recenzji — za tydzień czy- 
tajcie również artykuł o filmach 
taneczno-muzycznych. 


> PORAZ DRUGI 


opularność książki Mikołaja Ostrow- 

skiego „Jak hartowała się stal*, we- 

dług której zrealizowano film „Na 

polu chwały", zwalnia mnie od obo- 

wiązku streszczenia fabuły. Jedno- 
znaczny tytuł powieści rozszyfrowuje ponad- 
to jej ideę. Mogę się więc spokojnie zająć 
innymi sprawami związanymi z tym studium 
hartu i woli człowieka. 

Początek filmu trochę zaskakuje. Akcentu- 
je się bowiem zaraz na wstępie, że droga 
bohatera skończy się — niezależnie od jakich- 
kolwiek wydarzeń — ślepotą i paraliżem. 
Dlatego na wszystko, co robi lub czego nie 
robi Korczagin, patrzymy poprzez pryzmat 
celowości jego działania. Znając finał 
jego życia zadajemy nieustannie pytanie — 
czy ma to sens, czy warto? Pozytywna odpo- 
wiedź, jaką otrzymujemy z ekranu, w której 
zawarto pelny triumf człowieka, jest, nieste- 
ty, zbyt patetyczna, zbyt szablonowa, zbyt 
uproszczona. 

Po napisaniu tego zdania opadły mnie wąt- 
pliwości. A może nie stać nas na właściwy, 
zgodny z intencjami twórców odbiór filmu, 
po prostu dlatego, że spraw tyth nie przeży- 
liśmy. W Związku Radzieckim — nie zapomi- 
najmy — czasy rewolucji były, są i będą zaw- 
sze bardziej żywe, będą bez przerwy powra- 
cać na karty książek, sceny teatrów, ekrany 
kin, 

Historia każdego narodu zawiera okresy, 
do których ciągle się nawiązuje. Amerykanie 
np. — do wielkiego zatargu między Północą 
a Południem, my zaś ostatnio — do minionej 
wojny i związanych z nią przemian społecz- 
nych i politycznych. (Nasza „Eroica* czy „Po- 


Sceny surowe, gwałtowne, pozbawione taniego patosu należą do 


Pierwszy od 


piół i diament" wydają się jeszcze atrakcyj- 
ne zagranicy, ponieważ wdarliśmy się na are- 
nę międzynarodową dopiero niedawno). W 
stosunku jednak do tak znanych i często 
przedstawianych wydarzeń, jak lata rewolu- 
cji i wojny domowej — wolelibyśmy widzieć 
nowe, ciekawsze rozwiązania. 


Nie więc dziwnego, że mówiąc o zaletach 
filmu Ałowa i Naumowa wymienię przede 
wszystkim jego „czarne*, surowe, nie lakie- 
rowane sceny, te — które pokazują nie ra, 
lecz piekło tamtych lat — głód, tyfus, śmierć. 
Sposób, w jaki je przedstawiono, Świadczy 
zresztą o godnym uwagi talencie młodych 
twórców. 

Początek filmu: twarz Korczagina (gra go 
mąż Tatiany Samojłowej — W. Łanowoj), spo- 
kojna, cicha rozmowa; kiedy następuje re- 
trospekcja — gwałtowna zmiana rytmu, mon- 
łaż cięty, bez zaciemnień czy przenikań, la- 
pidarny, jak gdyby nerwowy, tok narracji. 
Jest w tym coś z nowoczesnego filmu. Albo 
świetnie zestawiona z donośnym biciem 
w gong opętańcza praca przy budowie kolej- 
ki. Ciekawy pomysł — w czasie huraganowe- 
go natarcia kawalerii — wyciszenie efektów 
dźwiękowych i wolne, spokojne czytanie 
listu... 

W warsztacie reżyserów tego filmu za 
najcenniejszą uważam właśnie tę skrótowość, 
ten miejscami bardzo dynamiczny, agresyw- 
ny styl opowiadania, a także dbałość o szcze- 
góły. Jeżeli twórcy pójdą nadal tą drogą — 
na pewno jeszcze o nich usłyszymy. 


STANISŁAW JANICKI 


| | Na polu ehwaty 


W 


najlepszych w filmie. 


lewej —. odtwórca głównej roli Pawia Korczagina, aktor W. Łunowoj 
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wyglądać na 18 lat 


Kobiela grający główną rolę, w pierwszych 


mu reżysera Munka powinie: 


Niedziela, 12 kwietnia 


Pogoda przepiękna, aż za piękna; zaczyna 
się zielenić, a nam do pierwszych zdjęć 
potrzebne są gołe drzewa. Musimy się Śpie- 
szyć. Na gwałt kompletujemy obsadę. 


Środa, 15 kwietnia 


Próbne zdjęcia. Ciągle jeszcze nie mamy 
aktorki, która zagra Jolę. Dziewczę z dobre- 
ge domu, córka przedwojennego pułkowni- 
ka, dobre maniery i dusza rojąca ohydę 
i grzechy. Coś w rodzaju Hesi z „Moralności 
pani Dulskiej". Przed kamerą przewinęło 
się już kilkadziesiąt dziewcząt. Niektóre są 
bardzo ładne, inne bardzo zdolne. Kilka ł4- 
czy nawet te dwie cechy, ale „typem* — nie 
odpowiadają wizji reżysera. Dużo cieka- 
wego materiału można by znależć w szkołach 
aktorskich, ale, niestety, studentkom nie wolno 
występować w filmie. Podobno się manie- 
rują. Szkoda. Po skończeniu szkoły nie są 
wprawdzie zmanierowane, ale niezbyt młode. 


Od dziś rozpoczynamy druk „nieustającego re- 
portażu”, który regularnie co dwa tygodnie bę- 
dzie zapoznawać Was z aktualnymi wiadomościa- 
mi i nowinkami z produkcji polskiego filmu fa- 
bularnego „Zezowate szczęście* (dawny tytuł — 
wSześć wcieleń Jana Plszczyka”), reżyserowanego 
przez Andrzeja Munka. Autorem notatek jest Ro- 
man Polański, twórca „Dwóch ludzi z szafą”, na- 
grodzonych | wyróżnionych na festiwalach w Bru- 
Kseli, San Francisco | Oberhausen. Polański pełni 
w zespole realizatorskim „Zezowatego szczęścia” 
funkcję pierwszego asystenta reżysera. 


Na tropach 
„Zezowatego szczęścia* 


JUTRO 
ZACZYNAMY 
ZDJĘCIA... 


Piątek, 17 kwietnia 


Próby charakteryzacji. Sprawa dość skom- 
plikowana. Kobiela, grający główną rolę, 
w pierwszych partiach filmu powinien wy- 
glądać na 18 lat, pod koniec zaś na — 40. 
Obawy, że nie uda się go dostatecznie po- 
starzeć, okazały się płonne; w najmocniejszej 
charakteryzacji wygląda nawet na sześć- 
dziesiątkę. 


Czy wiecie, że magazyn filmowy „Czy wiecie że 
zeszływniał w starych schematach? 


zały się 


że nawet charaktery: 
oka: 


uda się go dostatecznie postarzeć, 


..pod koniec zaś na — 40. Obaw. 


nie 


Sobota, 18 kwietnia 


Munk wymyślił wreszcie tytuł. Już nie 
„Sześć wcieleń Jana Piszczyka”, a „Zezowa- 
te szczęście”. 


Niedziela, 19 kwietnia 


Pojutrze zaczynamy. Do Warszawy przyje- 
chała już cała ekipa. Elektrycy, stolarze, szo- 
ferzy, masa sprzętu. W hotelu ruch I bała- 
gan. Wnoszą kostiumy i rekwizyty. Wszędzie 
kupa gratów. Na schodach kosze z niemiec- 
kimi mundurami, hełmy, buty z cholewami. 
W pokoju przeznaczonym na charakteryzator- 
nię ustawiają lustra i instalują lampy. Nare- 
szcie zaczyna się coś dziać. 


Poniedzialek, 20 kwietnia 


Zdjęcia zaczynamy jutro. Pogoda skończyła 
się wczoraj, Drzewa wprawdzie zielone, 


ale od rana pada śnieg, 
ROMAN POLAŃSKI 


NOWEGO W KRÓTKIM METRAŻU? 


[ele] 


okładna recepta, wypróbo- — pas”, „Drobnostki" | „Podatek kryć z dziedziny astronautyki 
D wany przepis i klarowny cd marzeń* — także nie jest cie- każda informacja o przestrze- 
schemat są  niewąpliwie kawy). niach pozaziemskich znajduje 


podstawą wszelkich procesów pro- 
dukcyjnych w fabrykach t labo- 
ratoriach. Metody te, przeniesio- 
ne w sferę działań twórczych, wy- 
wierają wpływ destrukcyjny. Mie- 
sięczny magazyn ciekawostek Wy- 
twórni Filmów Oświatowych w 
Łodzi pt. „Czy wiecie, że..'* mo- 
że służyć jako ujemny przykład 
stosowania z góry ustalonych ka- 
nonów. 

Zarówno pierwszy, jak i drugi 
numer miesięcznika z 1959 roku 
mają identyczny układ. Po trzy 
tematy równej długości. Nieza- 
leżnie od stopnia ważności, czy 
też ich wizualnej atrakcyjności. 
Ndjwidoczniej kierownictwo wy- 
twórni uważa, że autorom tema- 
tów należy sprawiedliwie przy- 
dzielać jednakowe, stumetrowe 
odcinki taśmy. 


Nie to jednak jest główną wa- 
dą miesięczników. O wiele bar- 
dziej trytuje brak żywego, ata- 
kującego stosunku autorów do 
opracowywanych przez nich te- 
'uatów. Szczególnie wyraźnie wy- 
stępuje to w drugim numerze 
miesięcznika (przy okazji — pierw- 
szy numer, składający się z na- 
stępujących tematów: „Żyrokom- 


Gdy ukazuje się na ekranie na- 
pis czołowy: „Słyszymy słońce" 
— uwaga widza natychmiast się 
zaostrza. W dobie sztucznych sa- 
telitów i codziennych niemal od- 


wdzięcznych odbiorców. Niestety, 
temat został zepsuty przez niedo- 
stateczne przemyślenie. Wiadomo- 
ściom o.falach emitowanych przez 
słońce i dających stę przekształ- 


cać w słyszatne, dzięki specjal- 
nej aparaturze, dźwięki — towa- 
rzyszy jakaś rozrywkowa muzyka. 
Gdy wreszcie „słyszymy te fale, 
ich nikłe brzęczenie nie robi żad- 
nego wrażenia. 

Dźwiękowo nie wykorzystano 
również ł-drugiego tematu pt, 
„Elektryczne ucho”. Ponadto bu- 
dzi poważne wątpliwości sugero- 
wanie, jakoby miniaturowe przy- 
rządy, ułatwiające życie głuchym, 
iyły ostatnim krzykiem naszej 
wynalazczości. Znane są one co 
najmniej od lat dwudziestu. 

trzeci temat, „Krakowskie sz0- 
pkt". powinień być przede wszy- 
stkim wdzięcznym polem dla pra- 
<u operatora. Pomijając spóźnio- 
ną aktualność t rozwiekłość — nie 
wykorzystano tu możliwości pla- 
stycznych. Obiekty są źle oświe- 
tlone t filmowane bez specjalnej 
*roskt o kompozycję kadru. 


* + 


Regularne wydawanie móagaży- 
nu filmowego, który uczy i bawi 
= jest doskonałym pomysłem. 
Wydaje się jednak, że należało- 
bu wzbogacić miesięcznik, zwię- 
kszając ilość tematów, rezygnu: 
jąc z niczym nieuzasadnionego, 
równego metrażu i staranniej o- 
"racowując zagadnienia. 

TKW. 


FILM A DYNAMIZM 
SPOŁECZNY 


O wielkości sztuki fllmo- 
wej rozstrzyga dynamizm 
społeczny, napięcie walki 
lub protestu — pisze E. P. 
w kolońskim „Magnum” 
(kwiecień). Po pierwszej 
wojnie światowej wspania- 
ły wzlot kinematografh 
radzieckiej wynikał z dy- 
namiki rewolucyjnej; a- 
wangarda francuska była 
nieustannym _ protestem; 
niemiecki ekspresjonizm 1 
„Kammerspiel* odbijały w 
sobie moralny | ekonomicz- 
ny kryzys przegranej woj- 
późniejszy „socjalny 
realizm* Pabsta, Sternber- 
ga | Langa były mastęp- 
stwem wielkiego kryzysu 
ekonomicznego lat 1925—33. 

Po drugiej wojnie świa- 
towej trzeba mówić o 
dwóch okresach. W latach 
145—3 w całej Europie 
(m. tn. we Francji, Niem- 
czech, Polsce) pojawiły się 
tlmy o „gorącym odde- 
chu"; włoski neorealizm 
był wyrazem buntu | no- 
wych nadziei. Fali odro- 
dzeńczej sprzyjał fakt, że 
aparat kinematografii wło- 
skiej był rozbity i każdy, 
kto miał kamerę i trochę 
talentu, mógł porywać się 
na arcydzieła. W USA, po- 
za zasięgiem Hollywoodu, 
zaczęła: działać nowojorska 


Zachodu wzmogły się na- 
cieki polityczne, na Za- 
chodzie przemysł filmowy 
znów ujął w ręce ster pro- 
dukcji, skończyła się wzglę- 
dna niezależność twórców. 
Także w USA film stał się 
znów towarem lub atutem 
propagandowym, a po pro- 
jedenastu z Holly- 
— cała generacja 
twórców uległa „paraliżo: 
wi nerwu krytycznego”. 


W ostatnich latach am- 
bitniejsze próby — zdaniem 
autora — widać głównie w 
krajach socjalistycznych 
(m. in. Polska, Węgry, 
CSR). Na Zachodzie, od zu- 
pełnej stagnacji ratujć ki- 
nematogratię tylko średnie 
pokolenie twórców (Felll- 
ni, Bergman, Bardem, An- 
tonioni, Kubrick), którzy 
drogą tilozoticznej refleksji 
starają się stworzyć nowy 
krytyczny stosunek widza 
do rzeczywistości 


PREMIUJMY WARTOSCI 


grafla — Jean Vigneron w 


paryskim „La Croix" do- 
maga się reorganizacji fun- 
duszu pomocy dla kinegna- 
togrefit i skuteczniejszego 
premiowania fllmów cen- 
nych. Ale jakie przyjąć — 
zastanawia się autor — 
kryterium „Jakości”, kiedy 
w ateliers francuskich aż 
rol się od twórców bie- 
glych i zręcznych? Vigne- 
ron proponuje przyjęcie 
starej maksymy La Bruye- 
ra: „Jeżeli (flim) podnosi 
cię na duchu, budzi uczu- 
cia szlachetne | odwagę, nie 
jkaj Innej miary dla je- 
go oceny. Jest on dobry i 
wykonany przez dobrego 
1achowe: Zdaniem au- 
tora należy wysoko pre- 
młować tllmy takich twór- 
ców jak Robert Bresson, 
a odebrać subwencje  £ll- 
niowcom, którzy pod sztan- 
dorem sztuki uprawiają 
proceder czysto komercja 
ny 


wani są, jaki film wybra- 
liby do realizacji mając 
swobodę wyboru — Cliwe 
Donner pisze: „W Anglil 
produkuje się to, co publi- 
czność chce oglądać. Pu- 
„pliczność chętnie patrzy na 
tilmy, takie jak: „The Hor- 
se's Mouth" (Koński pysk), 

„Look back in Anger" (Mi- 
łość | gniew) czy „Room 
at the Top" (Pokój na pod- 
daszu), w które wierzyli 
realizatorzy 1 w które 
tchnęll wiarę, że publicz- 
ność będzie chclała je o- 
glądać. Im więcej powsta- 
mie takich filmów, tym 
wcześniej kinematografia 
brytyjska pozbędzie się 
dzisiejszych, zużytych for- 
muł." 

Opinia Tony  Richardso- 
na: „Najbardziej zniechę- 
ca mnie fakt, że tylko zni- 
koma ość producentów 
brytyjskich ma w ogóle ja- 
kleś poglądy, choćby na- 
wet handlowe. Na dnie 
wszystkiego co robią leży 


mtować nie to, co było, 
lecz to, czego jeszcze nie 
było. Ale jeżeli chcemy 
wywalczyć sobie prawo do 
eksperymentu, bez którego 
nie ma sztuki, musimy 
dbać o to, ażeby filmy Ko- 
sztowały mniej... Dopiero 
wtedy skończy się ekono- 
miczny szantaż, a wyobra- 
źnia odzyska swe prawa". 


ROSSELLINI: MONTAŻ 
'PRZESZKADZA MI 
W PRACY 


W „Cahiers du Cinćma" 
(nr 54) Roberto Rossellini 
dzieli się wrażeniami z In- 
dii i wypowiada swój po- 
gląd na niektóre zagadnie- 
nia warsztatu filmowego. 
Jego zdaniem — montaż 
jest już dziś przeżytkiem. 
W okresie Kina niemego 
kamera była prawie nieru- 
choma, technika była ubo- 
gu, to, co flimowano, nie 
miało cech realności | real- 
ność tę starano się pod- 
nieść montażem. Montaż 
był więc zasadniczym skła- 
dnikiem języka tllmowego, 
kapeluszem _ prestidigitato- 
ra. w którym można było, 
przy szczęśliwym ekspery- 
mentowaniu, znaleźć wszy- 
stko. Dziś technika się 
wzbogaciła, kamera stała 
się całkowicie ruchoma. 
„Montaż — mówi Rosselll- 
ni — przynamniej ten kla- 
syczny, którego naucza się 


szkoła dokumentalna, re- WALCZMY strach 1 dlatego wszystko w IDHEC-u — przeszkadza 
krutująca się częściowo z HUMANISTYCZNE © PERMANENTNĄ co produkują jest martwe. mi tylko w pracy... Pozo- 
operatorów wojennych. W $ REWOLUCJĘ Musimy walczyć o perma- staje on w molch filmach, 
latach 1948—0 koniunktu- W związku z powstaniem nentną rewolucję... dlatego _ ale tylko jako jakaś zasada 
ra społeczna zdecydowanie we Francji ministerstwa W ankiecie „Sight and każdy z nas powinien mieć wyboru materiału, nie ja- 
pogorszyła się. We wszyst- kultury, któremu podlegać Sound” (włosna 69), gdzie ekipę, która pójdzie za ko element języka fllmo- 


»ich krajach Wschodu | będzie również %inemato-  f'lmowcy brytyjscy zapyty- nim w ogleń... Trzeba pre- wego". G. 


W artykule „Czy będziemy widzieć t słyszeć?" („Film 
nr 14 z br.) zapowiadaliśmy, że powrócimy jeszcze do 
sprawy sprzętu Kinotechnicznego i jego należytego wy- 
korzystania. Dziś zamieszczamy krótką wypowiedź mgr 
Lecha Burzyńskiego na ten temat. (Red.) 


Lo * 
wużniejsze? 


ardzo często słyszy się narzekania na jakość 

projekcji w naszych kinach. Wiemy jednak, że 

istnieją również kina o dobrej, a nawet bardzo 

dobrej projekcji. Kontrola techniczna przepro- 

wadzona w dwóch kinach wykazała, że w kinie | 
wyposażonym w aparaturę AP-I z roku 1948 (a więc pro- 
jektory z pierwszej serii produkowanych w Polsce) pro- 
jekcja osiąga poziom zeroekranowy, podczas gdy w dru- 
gim, wyposażonym w kompletną aparaturę Ernemann 
VII — projekcja jest zupełnie zła. Na przykładzie tylko 
tych dwóch kin można dojść do wniosku, że jakość na- 
szego sprzętu kinotechnicznego jest w wielu wypadkach 
niesłusznie krytykowana, że często zapominamy o tych, 
którzy go obsługują. 

Sporo mówiono o tym na marcowej naradzie aktywu 
technicznego kin. Poziom i perspektywy szkolenia naszej 
kadry kinotechnicznej pozostawiają jeszcze wiele do ży- 
czenia. Zresztą same przepisy eksploatacyjne uniemożli- 
wiają personelowi właściwą konserwację, szczególnie apa- 
ratury dźwiękowej. Powoduje to stopniowe przekształce- 
nie się kinomechaników w kinooperatorów, umiejących 
obsługiwać aparaturę, ale jednocześnie rozkładających 
ręce przy najdrobniejszym jej uszkodzeniu i wzywają- 
cych natychmiastowej pomocy, wojewódzkich warsztatów 
naprawczych. ać 

Nasuwa się więc pytanie, czy dróg poprawy jakości pro- 
jekcji filmowej należy szukać przede wszystkim w dalszym 
doskonaleniu aparatury kinotechnicznej, czy też główny 
nacisk położyć w najbliższym czasie na podniesienie po- 
ziomu wiedzy technicznej, teoretycznej i praktycznej 
personelu? 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH i „FILMU. 


iąkne dziewczęta — na ekrany 
Siedemnastoletnia p. Lidia Kościńska z Warszawy 


mił 


Mgr LECH BURZYŃSKI 


roku. Z wojny atomo- 

wej, która zniszczyła 
życie na całej ziemi, ocalała 
jedynie niewietka grupa ludzi, 
znajdujących się na morzu w 
pobliżu wybrzeży  australij- 


K wietniowy poranek 1962 
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skich. I oni skazani są jed- 
rak na zagładę wskutek dzia- 
lania pyłu radioaktywnego". 

Tak rozpoczyna się opowia- 
danie Neville Shute'a, które 
stalo się podstawą filmu „Na 
plaży”, realizowanego obecnie 


w Australil przez reż. Stan- 
leya Kramera. Wstrząsająca 
opowieścią o ostatnich dhiach 
ludzkości  pasjonowała się 
przed dwoma laty cała Ame- 
ryka. Staniey Kramer, reżyser 
kilkakrotnie ostatnio nagradza- 
nego 1. wyróżnianego filmu 
„The Deflant Ones* (Zbunto- 
wani), postanowił zrealizować 
w oparciu o tę historię film, 
który — jak oświadczył — al- 
bo będzie ogromnym sukce- 


sem, albo kompletnym  fia- 
skiem. Aby zapewnić temu 
kosztownemu przedsięwzięciu 
powodzenie u publiczności — 
Stanley Kramer obsadził głów- 
ne role najsławniejszymi gwla- 
zdami | wprowadził pewne 
zmiany w scenariuszu, 
Historię kapitana amerykań- 
skiej lodzi podwodnej — Dwi- 
ghta Taylora, którego rodzi- 
na zginęła w Nowym Jorku — 
uzupełnił wątkiem dramatycz- 
nej miłości do pięknej Austra- 
lijki, Kapitana gra Gregory 
Peck, Australljkę — Ava 
Gardner. Rolę naukowca zroz- 


Ppaczonego 


wykorzystaniem 
jego doświadczeń dla zagłady 
ludzkości — reżyser 
kiwanie powierzył 
Astatre'owi. Popularny 
cerz występował już w podob- 
nych rolach w telewizji, w 
tllmie będzie to jednak jego 
debiut aktorski w kreacji dra- 
matycznej. Młode małżeństwo 
— porucznika Peter Holmesa 
1 jego żonę Mary — grają: po- 
pularny Tony Perkins (które- 
%o sylwetkę zamieszczamy na. 
sąsledniej stronie) i dziewięt- 


nieocze- 
Fredowi 
tan- 


Reżyser Stantey Kramer 


Znany 
gra tu 
drumatyczną 


mer 
Amerykanom, 
obecnie w Australii, 
ściuset kandydatów wybrał do 


kującego obecnie 
w Melbourne | Harpa McGui- 
re, pracownika amerykańskie- 
go przedsiębiorstwa 
wego w Australii, 


tancerz 
swoją 
rolę 


Fred_ Astatre 
prawdziwie 
filmową 


nastoletnia deblutantka Don: 
na Anderson, 


Pozostale główne role Kra- 

amatorom — 
przebywającym 
Z. sze 


powierzył 


tych ról cztery Osoby: ex-ma- 
rynarza, 
Melbourne — Kenneth Baum- 
gardnera, 


szofera taksówki w 


murzyńskiego tan- 


<erza Joe Jenkinsa — członka 
Jednego z zespołów rewiowych 
w Sydney, lekarza z Baltimo- 
re — 


Jacka Boyera, prakty- 


w szpitalu 


handlo- 
Poza tym 


sześćdziesiąt partli epizodycz- 
nych grają Australijczycy, 


HENRY GRIS 


i operator Giuseppe 


Rotunno łustruują pozostałych odtwórców głów 
nych ról — Donnę Anderson | Tony Perkinsa — 


przed rozpoczęciem 


JACQUELINE 
SASSARD 


— znana u nas jako urocza 
„Gwendalina* — gra wraż z 
Massimo Serato (oboje na zdję- 
ciu) w najnowszym filmie reż. 
Luigi Zampy „Urzędnik”. Te- 
matem filmu jest zbrodnia w 
środowisku _ dokerów, 
przewód sądowy pro! 
w tej sprawie. Sędzia jest tu 
przedstawiony jako bezduszny 
urzędnik. Po premierze „Urzę- 
amika* Zampa otrzymał wiele 
listów protestacyjnych od... 
dokerów i funkcjonariuszy sq- 
downictwa. 


jednego z ujęć filmu 


W tym roku odbędzie się w 
Wenecji XX Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy. Dla uczcze- 
nia jubileuszu organizatorzy 
festiwalu mają zamiar zorga- 
nizówać w ramach tradycyj- 
nego pokazu filmów archiwal- 
«nych — przegląd najlepszych 
filmów nagrodzonych na do- 
tychczasowych weneckich fe- 
stiwalach filmowych. O festi- 


walach weneckich, piszemy 
także na str. 10. 
* 


Między 8 a 14 maja odbędą 
się w Wiesbaden (NRF) I Mię- 
dzynarodowe Dni Filmów o 
Sztuce. W tym czasie zosta- 


Jiri Sequens przygotowuje 
fllm o zamachu na kata na- 
rodu czeskiego — Reinhardta 
Mieydricha, Film ma nosić ty- 

zedsięwziecie — Kanl- 


pod takim złośliwym, 
w pełni rawiedliwio" 
nym tytułem berlińskie pismo 
Filmsplegel" omawia milita- 
ystyczne | gloryfikujące ar- 
mię Hitlera fllmy zachodnio- 
niemieckie, M. in, artykuł wy- 
mienia fllm „Rommel wzywa 
Kalr", „Sanitariuszka fronto- 
wa”, „Tęsknota za krajem, 
drut kolczasty t dobrzy kot 
ledzy” oraz dawniej już zrea- 
lizowane antyradzieckie | od- 
wetowe pozycji , 
karz ze Stalingradu", „On 
Jest po mojej stronie” 4 ln. 


NRF 


Pod koniec bieżącego roku 


rozpoczną się w Monachium 
zdjęcia do filmu „Lukardis*. 
Będzie to historla szpiegow- 


ska z czasów ostatniej wojny. 
Producentem filmu jest zna. 
ny amerykański tancerz, cho- 
Tcograf | reżyser — Gene Kel- 
ly. Główną rolę zagra Romy 
Schneider, która otrzyma za 
to 600 tysięcy marek. Reży- 
serię filmu Gene Kelly chce 
powierzyć Federico Fellinie- 
mu. 


Sukces filmu „Oszuści umt 
założenie niezależnej wytwórni | 
mem Carnógo jako producenta 


Fauves'' (Bestie). | 
* 
Młody francuski reżyser Pi 
przyjaciół pracuje nad adaptat 


Moravii „Le Bet Age" (Piękny 
pują niecodzienni aktorzy sm of 
Valeroże; Boris Vian (= autor [e 
wieści oraz teżyser Marcel Pagi 


* 


Yves Montand 4 arabska | piefr 
z rak francuskiego ministra in 
„Bravos du Music-hall". Jest to 
różnień za występy estradowe. 


* 


Meksykański fllm reż. George 
Palucha”, który oglądaliśmy u 
F.F.F. — 'stał się rewelacją osta 
we Francji. 

Prasa francuska przypomina, 
już czterokrotnie „Oscara* za | 


LL OO 


nie tu r 
wystawa 
kich pia 


W kwić 
skwie Ty 
skiego, v 
świetlane 
„Mój w 
skazańca! 


Duvivier: 
Danielle 


nej, „Ma 


uila i „A 


"hca 


in Delon — wybijający się młody aktor fran- 
ski, o iktórym pisaliśmy z okazji filmu „Słabe 
biety” w pocztówce z Paryża zamieszczonej 
nr 12 „FILMU* z br. — zaręczył się niedawno 
>opularną gwiazdką zachodnioniemiecką —. Ro- 
' Schneider. Oboje mają łącznie 43 lata. On — 
ona — 20. Poznali się przed rokiem w*Paryżu 
dczas realizacji filmu „Christine, w którym 
li główne role, 


est to już druga francusko-niemiecka para mło- 
dych aktorów. 


ił Marcelowi Carnć 
wej. Pierwszym fil- 
eżysera będzie „Les 


Kuast wraz z grupą 
opowiadania Alberto 
k). W filmie wystę- 
uski „krytyk, Jacques 


image 
GENU 


odbył się ślub najpopularniejszego amanta filmu 
zachodnioniemieckiego, Horsta Buchholza | Fran- 
cuzki Miriam Bru, którzy poznali się w Niemczech 
podczas realizacji „Zmartwychwstania” "Tołstoja. 


Z PARTNERKĄ... 


Parinerką Alaina Delona w najnowszym jego fil- 
mie „Le Chemin des ćcoliers" (Uczniowska droga) 
jest Franqoise Arnoul. Reżyseruje Michet Bois- 
rond, pod którego kierunkiem Delon grał również 
w „Słabych kobietach". Film obrazuje życie oku- 
pacyjnej „złotej młodzieży* zajmującej się bar- 


Niedawno — jak donosiliśmy — dziej czarnym rynkiem i kobietami, niż nauką. 


Hiszpianika fo raz pierwszy 


"137" FILMOWĄ „CARMEŃ” 


a Dalida otrzymali 
acji nagrody zwane 


„Carmen* była już 
żaj najwyższych wy- 


pięciokrotnie _ przeno- 
szona na ekran, lecz 
chociaż bohaterka ope- 
ry Bizeta jest Hiszpan- 
ką, w adaptacjach £il- 
mowych rolę tę grały 


| „Przygody Tomcta 


arszawie, w ramach dotychczas wyłącznie 
jo sezonu fllmowego Francuzki | Amerykan- 
George Pal otrzymał Pierwszą 1ilmową 


e animowane filmy. Carmen była śpiewacz- 
ka  Góraldine  Ferrar, 

która grała w wersji 
niemej, w filmie zre- 
alizowanym w 1815 ro- 
ku przez Cecila B. de 
Milie'a. Następną wer- 
larmen"_ realizu- 

je w 1921 roku 
Jacques Feyder z 
quel Meller w 
* głównej. Trzecią 
twórczynią tej roli by- 

ła w 14 roku Vivi 
ne Romance w _ filmie 
reż. Christian Jaque'a 
Partnerem jej' był Jean 


jeż zorganizowana 
zachodnioniemiec- sję 


w filmowych. 


1 odbył się w Mo- 
eń Filmu Franca 


asie którego Wy- 


Marais. 
ty m. in. obrazy: Amerykańskie Ca 
men — to Rita Hay 
szek«, „Ucieczka worth i Mulatka Doro- 
NE thy Dandridge, odtw: 
URL HL rzająca tę rolę w słyn- 
wszy film Julien nej „Carmen Jones" 


7 reż. Oto  Premingera. 

Marle Octobre* z Don Josego grał w tym 

Ę filmie popularny ..król 

rleux w roli głów STENA HE 
je* Henry Verne- onte. 

2 Sara Montiel (na zdję- 

Iparnasse 19%. ciu) grająca w obecnie 

realizowanej wersji 

„Carmen* jest pierw- 


szą Hiszpanką odtw: 
rzającą tę rolę. Jest 
ona właściwie z po- 
chodzenia Mauretanką, 
ale urodziła się w Hi- 
szpanii. Karierę filmo- 
wą zrobiła jednak w 
Meksyku, gdzie grała 


m. in. w znanym i 
nes filmie „Vera Cruz". 
Partnerem” Sary Mon- 
tiel w nowej „Carmen* 
jest francuski aktor — 
Maurice Ronet. Następ- 
ną Carmen ma być po- 
dobno Sophia Loren. 


przedstawia: 


TONY 
PERKINS 


— po Marlonie Brando, chyba 
najpopularniejszy aktor holy- 
woodzki — ma wśród młodzi 
ży amerykańskiej | tysiące 
wielbiciel zrzeszonych w klu- 
bach jego imienia. Tony Per- 
kins liczy obecnie dwadzie- 
ścia siedem lat i w filmie „Na 
plaży" (o którym piszemy w 
pocztówce z Melbourne) gra 
swoją dziesiątą rolę filmową. 


Karierę rozpoczął występa- 
mt w telewizji. W jednym z 
widowisk zobaczył go' reżyser 
Elia Kazan i zaprosił wraz z 
Jamesem Deanem na próbne 
zdjęcia do głośnego później 
filmu „Na wschód od Edenu" 
Wówczas zwyciężył James 
Dean. Wkrótce Perkins otrzy- 
mał od Kazana propozycję ob- 
jęcia jednej z głównych ról 
w sztuce „Tea and Sympathy 
(Herbatka i sympatia) wysta- 
wianej przez tego reżysera na 
Broadwayu. Sztuka szła trzym 
naście miesięcy i stała się po- 
czątkiem zawrotnej kariery 
Tony Perkinsa. Zresztą do 
dziś Perkins pozostał wierny 
teatrowi. Gdy nie pracuje w 
filmie, występuje na scenach 
Nowego Jorku i przy każdej 
okazji podkreśla, że odpowia- 
da mu to o wiele bardziej niż 
gra przed kamerą, 


Światową sławę  przyntósł 
mu jednak film. Perkins od 
początku swojej kariery mial 
szczęście grać pod kierunkiem 
wybitnych reżyserów, u boku 
doskonatycn aktorów lub przy- 
najmniej sławnych gwiazd, 
Jednym z pierwszych jego su- 
kcesów filmowych byta rola 
w _ „Friendly — Persuasion" 
(Przyjacielska perswazja) ret. 
Williama Wylera, gdzie gre 
syna  kwakra, kreowanego 
przez Gary Coopera. 


, W „Pożądaniu pod wiązami” 
1eż. Delberta Manna — Tony 
Perkins byt partnerem Sophii 
Loren, w „Tumie na Pacyfi- 
ku* reż. Renć Clementu gra 
wraz z Stlvaną Mangano, a w 
utedawno ukończonym , 


ieic- 
nym dworze" — jego partner- 
ką jest Audrey Hepburn. Film 
ten — jak już informowali- 
śmy — to debiut reżyserski 
męża Audrey — Mel Ferrera. 
W realizowanym obecnie w 
Australii obrazie „Na plaży” 
— Tony Perkins gra znów pod 
kierunkiem wybitnego reży- 
sera, Stanleya Kramera, w 
otoczeniu 
gwiazd. 


najsławniejszych 


roszę mi wybaczyć dużą ilość cytatów. 
1 to zagranicznych, które nastąpią po- 
niżej. Ale przy temacie tego rodzaju 
trzeba jak ognia strzec się lokamych 
patriotyzmów 1 stronniczości, postaram 
się więc swoje zdanie zastępować jak 
najczęściej — cudzym. 
Zacznę od braw (jeszcze raz!) dla Munka | jego 
roiki*. Odznaczona w lutym Nagrodą Polskiej 
Krytyki Filmowej, pojechała w marcu do Mar 
del Plata | tam za jednym zamachem zdobyła aż 
trzy nagrody: nagrodę jury za scenariusze Sta- 
wińsklego, nagrodę jury dla najlepszej selekcji 
narodowej i nagrodę krytyki międzynarodowej. 
Zdawałoby się: uznanie kraju | uznanie zagra- 
nicy połączyły się w harmonijne i słuszne orze- 
czenie. Dobrze. Dlaczego jednak „Erolca* zdo- 
była swe zagraniczne ląury dopiero w rok po 
premierze, mićjako w ostatniej już chwili i nie 


w Europie, a w dalekiej Argentynie? Czyżbyśmy 
uprzednio wstydzi się ją wysyłać na festiwale? 
Nie podobnego. Przez cały właściwie rok 185% 
„Erolea" czekała, gdyż od razu wytypowana została 
na festiwal wenecki, będący — jak wiadomo — 
ostatnim w roku, jesiennym festiwalem. No 12 No 
1 nte została w ogóle przez ten festiwal przyjęta. 

Otóż 1 doszliśmy do sprawy festiwalu weneckiego. 

Festiwal ten, najstarszy z istniejących (rozpoczę- 
ty w 1862 raku) przyjął przed trzema laty status 
„festłwalu wysokiej jakości”. Przeciwstawiając nię 
zalewowi coraz liczniejszych imprez festiwalowych 
przez notoryczną miernotę, komitęt festiwalu we- 
neckiego wprowadził preselekcję tlimów zgłasz: 
nych przez zanroszone państwa | do ostatecznej 
konikurencji dopuszcza tylko 1 flimów najle- 
pszych. 

W oku 1956 nowy regulamin zaczął funkcjono- 
wać. Jakież były tego rezultaty dla Polski? Po- 
patrz 

Rok 1956 — filmów polskich nie dopuszczono 

Roll 1957 — tilmów polskich nie dopuszczono, 

Rok 1858 — tllmów polskich nie dopuszczono 

Pozwolę sobie zauważyć, że lata 1986—1958 to 
dziwnym trafem ukurat lata prawdziwego prze- 
łomu w naszej twórczości filmowej. Lata, w któ- 
rych na świecie (a nie w Polsce) poważna Krytyka 
zaczyna mówić o „szkole polskiej", 

Posłuchajmy opinii Louisa Marcorellesa z wiel- 
kiego tygodnika paryskiego „France Observateur: 
„Polska staje się krajem, o którym marzą wszyscy 
początkujący fllmowcy, krajem, w którym ani 
„producene!, ani politycy nie narzucają niemądrych 
nakazów... Czuje się u młodych polskich filmowców 


XII MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 
W CANNES 


WENECJA W WOJNIE Z POLSKĄ ? 


Jasność widzenia, siłę moralną, która każe nam 
wiele się po nich spodziewać". 

Posłuchajmy jeszcze krytyka majwiększego dzien- | 
nika sztokhomskiego, „Svenska Dagbladet", Góra- 
na Schildta, który tak ocenia ostatnie lata w ki- 
nematogratii polskiej: „Trudno wprost wytłuma- 
czyć, jakle są przyczyny tego, że tak nagle po- 
wytały w Polsce możliwości realizacji nowych po- 
mysłów, że roakwita tam żywa i głęboka sztuka 
filmowa, śmiała eksperymentalnie, oryginalna i za- 
skakująco prawdziwa". 

A wreszcie zacytujmy artykuł wstępny najpo- 
ważniejszego anglosaskiego kwartalnika filmowego 
„Sight and Sound", oceniający w paru słowach 
sytuację w <ałej kinematografii światowej: „Na- 
gły wzrost zainteresowania na całym świecie dzie- 
łami Ingmara Bergmana, pierwsze pokazy drugiej 
serii „Iwana Grożnego* Elsensteina, względny 
upadek kinematografi włoskiej oraz żywotność 


młodych reżyserów we Francji | w Polsce — oto 
skrótowo flim w róku 1358%. 

Do tej wtązanki cytatów (którą można dowolnie 
przedłużać) warto dodać obiektywną cytrę 26 na- 
gród międzynarodowych, zdobytych przez fllmy 
polskie na zagranicznych festiwalach w latach 
1557 | 1858. Zdobytych wszędzie, tytko nie w We- 
necji. 

Wytrwalj bywalcy festiwalu weneckięgo z ostat- 
nich trzech lat nie mieliby pojęcia, że istnieje 
Jakaś kinematografia polska | że coś się w niej 
dzieje ciekawego. Przypadek czy świacioma po- 
lityka? 

W czasie festiwalu 1956, pierwszego festiwalu 
weneckiego opartego na formule „wysokiej jako- 
ści*, Radiodifusion Francaise przeprowadziła wy- 
wlady z kikoma krytykami zagranicznymi o: no- 
wej formule. Powiedziałem wówczas, że formuła 
teoretycznie wydaje się dobra, stwarza jednak 
pewne reałrtyohiebezpieczeństwo: daje ogromną 
władzę anonimowej, trójosobowej komisji prese- 
lekcyjnej. Jej ewentualnych omyłek nie naprawi 
potem najówietniejsze nawet jury, mające do osą- 
dzenia już tylko określonych 14 filmów. Suge- 
rowałem więc, by, gwoli bezstronności, w komisji 
preselekcyjnej zasiadali również znani fachowcy 
zagramiczni. Wypowiedzi innych kolegów były, 
o ile pamiętam, dość podobne. 

Jako Polak mie mogłem w 1%56 roku mieć do 
komisji preselekcyjnej pretensji. Nasze władze 
tilmowe, chyba nie doceniając znaczenia manife- 
stacji weneckiej, wysłały na nią... „Nikodema Dy- 
zmę”. Ten flim powinien był zostać i został od- 
rzucony. c 


Ale w 1557 roku (w sprawie wysyłki filmów na 
festiwale miała już wtedy głos doradczy społeczna 
Rada Repertuarowa) wysłano „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny”. Film odrzucono, łecz dopuszczo- 
no wiele zdeklarowanych, komercyjnych miernot, 
które zaciążyły zresztą ma całym obliczu festiwalu. 
Trudno zrozumieć, w jaki sposób pewne pozycje 
znalazły miejsce na festiwalu rzekomo wysokiego 
poziomu* — pisała w „Sight and Sóund" jego 
redaktorka, Penelope Houston. Wybitny krytyk 
włoski, Guido Aristarco, taki dał tytuł swemu spra- 
wozdaniu: „Wenecja 1357: wśród pierwszych fll- 
mów tylko film Brooksa wnosi wartości pozytyw- 
ne, a Ray*) podkreśla swój przeceniony „intelek- 
tualizm*; podczas gdy flimy Millera, Banera, VA)- 
dy*) 1 Baledoną nie sięgają poziomu, którego 
wymaga się od festiwali". 

Jednocześnie flim Kawalerowicza wraz z „.Po- 
koleniem" 1 „Kanałem* pokazany został w „sekcji 
intormacyjnej", tj. poza konkursem, W „Cinema 
Nuovo" tak pisał o nich Renzo Renzi: „Można 
powiedzieć, że wszystkie tllmy polskie wykazały 
bardzo znaczną dojrzałość wyrazową | stały się 


Jednym z najbardziej pozytywnych i uznanych 
zjawisk imprezy weneckiej", 
W 186 roku odrzucono Z kolei „Eroicę', nie 


wpłynęło to jednak szczególnie dodatnio na prze- 
bieg festiwalu, którego poziom był dość prze- 
ciętny. O poszczególnych jego filmach tak pisał 
np. J. Doniol-Valeroze w „Cahiers du Cinćma 
Okrągłe zero... Co wpadło do głowy komisji ść 
lekcyjnej, że pewnego pięknego dnia zdecydowała 
się wstawić ten film do programu?" („Światła 
nocy”). „Wszystko tu nacechowane jest rozdzier: 
Jącym banalem... dochodzącym do kretynizmu" 
Czarna orchidea"). „Pod pretekstem adaptacji 
książki, która wywołała skandal przed 25 laty, 
scenarzysta — z godnym pożałowania wspólnictwem 
autora — dokonał uckliwienia | zbanalizowania 
oryginału („Poletko pana Boga*), 

A jednak tamte tllmy dostały się na festiwal, 
„Eroica* — nie. Po czym na innym festiwalu ta 
sama „Erołca" zgarnęła trzy. nagrody. 

Dość cytatów. Czytelnicy mogą sobie sami 'wy- 
robić opinię, czy w stosunku do filmów nadesła- 
nych przez Polskę działał w Wenecji żedynie ślepy 
przypadek, czy coś więcej. 

Być możę władzom naszej kinematograti| niedy- 
plomatycznie to powiedzieć, powiem więc ja, jako 
prywatny entuzjasta młodej „szkqły polskiej", 
naprawdę, u licha, nie ostatniej dziś w świecie. 

Jeżeli szanowna | anonimowa komisja preselek- 
cyfna w Wenecji odrzuci w czwartym roku z rzędu 
propozycje, przedstawione przez Polskę (a wiem. 
że mamy co pokazać), to mie od rzeczy będzie 
powiedzieć do widzenia tej skądinąd zasłużonej 
1 pożytecznej imprezie. 


*) Mowa o znanym u mas flimie Raya „Gorzkie 
zwycięstwo”. 

) Chodzi tu o nie Andrzeja Wajdę, lecz o re- 
żysera hiszpańskiego, Ladlsiao Vajdę. 


JERZY PŁAZEWSKI 


Kinematografia polska wysyła do Cannes dwa filmy: „Małe dramaty" reż. Janusza Nas- 
fetera i „Zmianę warty”, animowaną krótkometrażówkę Włodzimierza Haupego. Sprawo- 
zdanie z Cannes naszego specjalnego wysłannika redt Aleksandra Jackiewicza czytajcie wkrótce 


NĄ 


BARBARA 
WRZESIŃSKA 


czeka 
na dobrą rolę 


asz dział krajowy postanowił zrobić konkurencję ko- 
legom z „zagranicznego”, którzy co tydzień lansują 
na rozkładówce mniej lub więcej (a raczej mniej) 
znane, przeważnie zamorskie, piękności. 
lm'” przedstawia więc dzisiaj młodą polską aktor- 
kę, warszawiankę — Barbarę Wrzesińską. Niektórzy czytelnicy 
pamiętają ją pewnie z filmu „Dwoje z wielkiej rzeki”, gdzie 


grała rolę Elzy, i z epizodu w „Kaloszach szczęścia” (modelka). 


Warszawiacy znają ją lepiej, bowiem od trzech lat występuje 
w Teatrze Współczesnym. Grała tu i w Teatrze Narodowym 
Izabellię w „Zaproszeniu do zamku” Anouilha, mniejsze role 

w „Muchach” Sartre'a, „Kordianie” Słowackiego, „Pastorałce' 
Schillera i „Operze za trzy -grosze” Brechta. Teraz występuje 
w sztuce „Biedermann i podpalacze”, znanego współczesnego 
dramaturga szwajcarskiego Maxa Frischa i przygotowuje się do 
roli młodziutkiej amantki Ermengardy w sztuce Thorntona Wil- 
dera, noszącej na razie polski tytuł roboczy „Pośredniczka 
małżeństwa”. 


Pani Basia śpieszy się właśnie na próbę, wywiadu udziela 
więc w kawiarni Plastyków, położonej w pobliżu teatru. 


ośredniczce małżeństwa” — mówi — gram jeszcze 

epizodyczną, osiemdziesięcioletnią staruszkę, w do- 
datku głuchą i ślepą. W ogóle w teatrze ostatnio mam bardzo 
dużo pracy, a poza tym przygotowuję się do zdania aktorskiego 
egzaminu eksternistycznego. Tak się złożyło, że po dwóch latach 
studiów w szkole teatralnej — reżyser Erwin Axer zaproponował 
mi rolę w „Zaproszeniu do zamku” i stanęłam przed alterna- 
tywą: studia lub gra w teatrze. Wybrałam to drugie, bo osta- 
tecznie każda młoda aktorka marzy przede wszystkim o praw- 
dziwej scenie. 

— Nie żałuje pani tego kroku? 

— Mam nadzieję, że zdam egzamin... Poza tym każda świeża 
rola to nowe doświadczenie. Ileż trzeba grać, by stać się aktorką 
z prawdziwego zdarzenia. Starałam się nie tracić czasu, grałam 
także przez jakiś czas w zaimprowizowanym teatrzyku ekspe- 
rymeniainym; była to pewnego rodzaju wprawka — zdaje mi 
się, że sami często bawiliśmy się znacznie lepiej, niż publicz- 
ność. W podziemiu kawiarni Manekin wystawiliśmy na przy- 
kład sztukę Dudzica „Miłość powraca po POKAZE Spektakl 
zaczynał się o 11 wieczorem... 


— A-pani doświadczenia filmowe? 


— Dotąd mizerne. Pragnęłabym je wzbogacić i dlatego chce się 
zapisać do amatorskiego klubu filmowego „Warszawa”. Będę 
tam kręciła etiudy, występując jednocześnie jako reżyser i ak- 
torka. Bardzo mnie ciekawi połączenie tych dwu umiejętności; 
co weźmie górę — aktorka czy realizator? . 


— Nie rezygnuje pani chyba z filmu zawodowego? 


— Nie. Tylko co grać? W dzisiejszym filmie polskim nie znaj- 
dzie się, przecież ani jedna przyzwoita rola kobieca. Przeważnie 
większe. epizody na hurra-ojczyźniane tematy. Przepraszam, była 
rola Lidki w „Pożegnaniach”, Ale co poza tym? Perspektywy też. 
zdaje się, nie są różowe. Nie, stanowczo wolę teatr, przynaj- 
mniej na razie. To jednak coś konkretnego. A propos. Muszę 
już iść, żeby zdążyć na charakteryzację. 


Rozmawiał: (jp) 


8 Wazenawy, mają zoltaaję, RE mia Barbaci" w nim 
Książki | Prasy W tre 
Pzzekgyć swe Siecia: paaace wyżej) 


rodzaj na młodych, zdolnych re: 

serów filmowych jest w tym s 

nie we Ft: szczególnie du: 

Można mówić o odmłodzeniu f 

cuskiej szkoły filmowej, co otwie 
ra pomyślne perspektywy na przyszłość. O kil- 
ku nowych gwia ch reżysc ich pisałem 
już w poprzednich korespondencjach. A więc 
o Louis Malle'u, którego znakomitych „Ko- 
chanków* można było oglądać na warszaw- 
skim festiwalu festiwali. O dwóch filmach — 
iękny Serge" i „Kuzyni" — Claude Cha- 
brola, który w ciągu dwóch tygodni stał się 
sławny; oba te filmy grane obecnie w dwóch 
kinach na Champs-Elysćes biją rekordy 
frekwencji. Pisałem również o zręcznym re- 
ż błahych komedyjek —  Boisrondzie 
przy okazji jego ostatniego filmu labe 
biety". Ale to jeszcze nie wszyscy. Jest 
więcej 


Przy tym są to reżyserzy najmłodsi nieko- 


niecznie wiekiem, lecz swym stażem 
serskim w filmach fabularnych. Wiek nie 
odgrywa tu decydującej roli. 

Młody dwudziestosześcioletni Etienne Pe- 


akręcił swój pierwszy film według cic 

ę w Paryżu olbrzymim powod 
niem komedii bulwarowej Andrć Roussina — 
Bobosse". Komedia jest bardzo pusta, dość 


i tego typu, Dzieje się ona w 
aktorskim. Częściowo jest to teatr w tea- 
Treść wystawianej w nim sztuki 
ię jakoś z pr ami i perypetiami 
grających ją aktorów. W teatrze, gdzie utwór 
ten równie: tawiano — wielki triumf 
odniósł w tej roli Francois Perier (mimo tego 
samego wiska nie ma on nie wspólnego. 
reżyserem). Gra on też równie świetnie 
samą rolę w filmie. Ale właściwie jest to s 
mowane przedstawienie, Jedna tylko s 


Źnana aktorka Anouk Aimóe | reżyser Georges 
Franju w czasie realizacji filmu „Głową o nur" 
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Frangois perier, Elisabeth Manet | Armande 


„przetłumaczona* została na język filmowy. 
To długi monolog teatralny wyrażony w obra- 
zach sennego majaczenia, w których Fran- 
gois Perier gra jednocześnie dwanaście ról — 
w tym trzy kobiece. 

Ale nie z tej strony trzeba oczekiwać od- 
młodzenia francuskiego filmu. Warto podkre- 
Ślić, że pewne ożywcze tendencje nadchodzą 
od strony filmu dokumentalnego. Długóme. 
trażowym filmem dokumentalnym jest „Moi 
un Noir* (Ja, Czarny) Jean Roucha. Właści- 
wie film ten można uznać za fabularny. Ka- 
mera towarzyszy życiu trzech Gwinejczy- 
ków przeniesionych ze swego pierwotnego 
środowiska o tysiące kilometrów, na przed- 
mieścia Abidżanu. Tu stykają się oni z cywi- 
lizacją przemysłową. Opowiadają o swym 
życiu w słowach najprostszych, reżyser nie 
dodaje od siebie niczego. Pozostawia wymo- 
wę faktom i wymowa ta jest przejmująca. 
Konflikt w zetknięciu się dwu światów. Nie- 
nawiść dla nędzy. Zazdrość wobec bogactwa. 
Obsesja seksualna i pożądanie kobiet nie 
dla nich przeznaczonych. Zagubienie się w 
obcym mieście. I nawet otarcie się o wojnę 
w Indochinach. To chyba pierwszy film 
przedstawiający tak prawdziwie i tak suge- 
stywnie konflikty i dramaty Czarnych rzu- 
conych między Białych. 

Pietwszym filmem fabularnym znanego 
dokumentalisty Georgesa Franju jest „La tete 
contre les murs* (Głową o mur). Akcja toczy 
w zakładzie dla umysłowo chorych i w 
części robi: wrażenie filmu dokumentalnego, 
choć grają tu sami aktorzy i to wielu bardzo 


Navarre w scenie z fllmu „Bobosse" 


znanych — jak Anouk Aimće, Pierre. .Bras- 


seur, Jean-Pierre Mocky (jednocześnie autor 
adaptacji z powieści Herve B: 

Meurisse i popularny piosenkarz 
Aznavour, który pierwszy raz występuje 


w filmie, grając rolę epileptyka. W tym za- 
kładzie dla obłąkanych znajduje się młody 
wykolejeniec zamknięty tu dla uchronienia 
go przed więzieniem i przed skandalem, Mi- 
mo prób ucieczki nie może wydostać się 
z tego zamkniętego świata. Jest tu jeszcze 
ładnie nakreślona historia miłosna i problem 
społeczno-lekarski, przeciwstawienie dwóch 
systemów traktujących tego rodzaju zakłady: 
bądź jako miejsce odosobnienia dla ludzi 
niebezpiecznych w stosunku do_ otoczenia, 
bądź jako szpital przeznaczony do leczenia 
chorych, których można wrócić społeczeństwu. 
We Francji 140 tysięcy chorych umysłowo 
przebywa w zakładach i problem ten jest tu 
dość żywo dyskutowany. 

W filmie Franju jest wiele scen okropnych, 
znajdujących się na granicy wytrzymałości 
widza; ataki szału, krwawe bójki, wisielec, 
trupy — całe piekło nieznanego świata zam- 
kniętego murami. Ale chyba po raz pierw. 
szy w filmie świat ten przedstawiony jest 
z taką prawdą i robi wrażenie autentycznego. 
Było wiele filmów o szaleństwie i obłąkaniu, 
ale zawsze miały one w sobie coś sztuczne- 
go, teatralnego. Tutaj przemawia sama praw- 
da, wstrząsająca i niepokojąca. W tym też 
tkwi wartość tego filmu. 

AUGUST GRODZICKI 

Paryż, w kwietniu 1959. 


MIĘDZYNARODOWY 


Simone Signoret gra w angielskim filmie pt. „Room at the Top" (Pokój na 
poddaszu) rolę Alicji Aisgili, Francuzki, która wyszła za mąż za przemy- 
śłowca z północnej Anglii. Reżyserem tego filmu jest Jack Clayton. 


Szwecja przedstawia na festiwalu w Cannes „Mam'zelle Avril" (Panna Kwie- 
cień). Z tego filmu pochodzi zdjęcie Leny S4derblom i Gunnara Bjśrnstranda 


Również z „Panny Kwiecień" pochodzi to zdjęcie Gaby Stenberg 
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[ist z Londynu 


NIEU 
PREMIERA 


dgrzebanie |... fllmo- 
Or „odgrzanieć sta- 

rej, nie najlepszej 
sztuki Ted Willisa „No 
Trees in the Street" (Na tej 
ulicy nie rosną drzewa) w 
reżyserii J. Lee-Thompso- 
na, należy chyba tłumaczyć 
rosnącym zaniepokojeniem 
angielskiej opinii społecz 
nej wybrykami i awantu- 
rami chuliganów. Ale, je- 
żeli producenci filmów 
naprawdę chcieli poruszyć 
aktualny temat, nie mogli 
wybrać gorszego scenariu- 
sza. 

Akcja tllmu toczy się w 
1938 roku, na nielstnieją- 
cej dziś Kennedy Street — 
ciasnej, pozbawionej ziele- 
mi i powietrza uliczce 
slumsów — w środowisku 
złodzie! | prostytutek. Bo- 
baterka filmu, Hetty, wy- 
chowana wśród złodzieja- 
szków i pijaków, daremnie 
usiłuje uchronić młodsze- 
go brata od pójścia na dro- 
zę przestępstwa. Ją samą 
od związku z niebezpiecz- 
nym kryminalistą, | od lo- 
su dziewczyny ulicznej, 
ratuje miłość agenta poli- 
cji. Film stara się przeko- 
nać widzów, że rozpaczii- 
we dążeńie do wyrwania 
slę z nędzy i beznadziej- 


DANA 
ŚWIATOWA 


ności Kennedy Street zmu- 
szało jej mieszkańców do 
zbrodni. I że policja na- 
wet matrymonialnymi spo- 
sobami ratuje ludzkość. Z 
współczesnymi problemami 
ma flim wiązać rama. Na 
miejscu Kennedy Street 
stoją dziś nowoczesne blo- 
ki Sommerset Street, ro- 
botniczego, osiedla rady 
miejskiej Londynu. Tu 
mieszka teraz Hetty | jej 
mąż — policjant, | on to 
właśnie opowiada historię 
sprzed lat ich chuliganią- 
cemu się synowi, usiłując 
mu wytłumaczyć, że mie- 
szkańcy jasnych wygod- 
nych domów nie potrzebu- 
Ją już szukać ucieczki od 
nędzy w przestępstwie. 

Realizacja filmu jest 
równie tania jak jego fi- 
lozofla. Cała zasadnicza 
akcja została przedstawio- 
na w nieznośnej pobrech- 
towskiej stylizacji, bez 
żadnego świeżego pomy- 
słu. Żalu do realizatorów 
nie zdołała nawet zmyć 
whisky, jaką nas hojnie 
częstowano po londyńskiej 
(1 światowej) premierze 
nimu. 

WANDA WERTENSTEIN 


Londyn, w kwietniu 1350 


Niżej — odtwórcy głównych rót ać jlimia 


HERBERT LOM 


— 


VALENTINA 
THIELOVA 


— czeska Marina Vlady 


- wacko - francuskiego 
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a wzgórzu Barrandov, w 
praskiej cinecitta rozpoczy- 
nały się zdjęcia do czechosło- 
filmu 

„Miłość w górach”. Jeden 
z członków ekipy otrzymał polecenie 
odszukania na terenie miasteczka fil- 
mowego głównej bohaterki filmu — 
Mariny Vlady. Zadanie było dziecinnie 
łatwe: oryginalna uroda, uczesanie w 
modny wówczas koński ogon, niebanal- 
ne urocze piegi. Niestety! Rozpoznana 
według tych znaków szczególnych ak- 
torka poinformowała niefortunnego po- 
szuktwacza najczystszym czeskim ak- 
centem, że nazywa się Valentina Thie- 
lovd. Był to rok 1957 a Valentina sta- 
wiała dopiero pierwsze kroki przed ka- 
merą. 

Gdy się z nią spotkałem w ka- 
wiarence przy Vaclavskim Namesti — 
musiałem z początku wysłuchać (nie 
bez przyjemności!) paru komplemen- 
tów pod adresem „Filmu”. Przyjaźń 
z polskim pismem rozpoczęła jeszcze 
wówczas, gdy była nikomu nieznaną 
sekretarką w zakładach radiowych 
„Tesla”. Przypadkowo zaproponowano 
jej epizodyczną rolę w filmie reklamo- 
wym. To zadecydowało. Już w roku 


1956 objęła głowną rolę w filmie reży- 
Józefa Macha „Florence 13,70” 
(„Florenc” — to popularna nazwa dwor- 
ca autobusowego w Pradze). Żywiolo- 
wy talent debiutantki wzbudził pow- 
szechną uwagę. W przeciągu niespełna 
dwóch lat gra aż w dziesięciu filmach. 
W ubiegłym roku, na Światowej Wy- 
stawie w Brukseli. przez parę miesię- 
cy występuje „na żywo” w programie 
rewelacyjnej „Laterna magic: Nie- 
dawno wszedł na praskie ekrany film 
„Główna wygrana" („Hlavni wyhra”) 
reżyserii Ivo Novaka z Thielovą w czo- 


serii 


łowej roli, a obecnie został ukończony 
film pt. „Pięć z reżyserii 
Zbynka Brynycha również z Valentinq 
w głównej roli. Jest to historia żyjącej 
wspomnieniami pary małżeńskiej od- 
grywającej co roku w zaułkach nad 
Wełtawą historię swego pierwszego 


miliona" 


pocałunku 
Valentina uwielbia Jean  Gabina 
i Laurence Oliviera. Ceni tempera- 
ment Giovanny Ralli, powab B. B. 


i inteligencję Marii Schell. 
Jej ciche życzenie: odwiedzić nasz 
kraj i zagrać w polskim filmie. 
STANISŁAW OZIMEK 
Praga, w kwietniu 1959. 


MAJA 


ZA NASZĄ i WASZĄ 
WOLNOŚĆ 


stnieją mosty filmowe powszechnie znane, mosty, o któ- 

rych głośno w prasie i w rozmowach miłośników kina. 

Ot chociażby „Most na rzece Kwai* — sensacja światowa 

ubiegłego sezonu. Albo „Ostatni most* — piękny, huma- 

nistyczny film Kóutnera, dzięki któremu przed paru laty 
zablysła na horyzoncie ekranów nowa gwiazda pierwszej wielko- 
ści — Maria Schell. Ale obok tych słynnych mostów, są i inne — 
skromne i mniej eksponowane, mosty, o których zapomina się 
szybko na fali nowych i wciąż nowych filmów. Oto właśnie jeden 
z nich przed' dziesięciu laty przeżywał swą chwałę, a dziś niewiele 
osób o nim pamięta — Most Trojsky na rzece Wełtawie. 


6! maja 1949 roku odbyła się w jednym z zeroekranów stolicy 
Czechosłowacji uroczysta premiera nowego filmu Otakara Vavry 
„Milcząca barykada*, Donióst nam o tym w prasie polskiej komu- 
nikat PAP, podając do wiadomości, że na pokaz przybyli obok 
członków rządu — ambasador RP. Leonard Borkowicz i znana ak- 
torka filmowa — Barbara Drapińska. Bohaterka „Ostatniego etapu" 
grała w filmie czeskim główną kobiecą rolę polskiej dziewczyny 
O imieniu Halina. 


Temat do scenariusza znalazł Vavra w zbiorku nowel Jana Drdy. 
Akcja filmu oparta była na autentycznym wydarzeniu z drama- 
tycznego okresu pięciu ostatnich dni hitlerowskiej okupacji Pragi. 
W sobotę, 5 maja 1945 roku, na wieść o tym, że wojska alianckie 


List z Moskwy 


niecierpliwością czekałem ukazania 
się na ekranach Moskwy flimu Ser- 
klusza Bondarczuka „Los człowieka. 
Opowiadanie Szołochowa, na podsta- 
wie którego został opracowany sce- 
narlusz, znane jest na pewno w Polsce; zo- cą młodych st 
przecież przełożone na wiele języków 

(ta. 


resowało mnię_ mie —tytko "zagadnienie 

film można zrobić według tej noweli — 
(nie wydawała mi się zbyt obfitująca w ma- 
terlał dramatyczny) — lecz przede wszystkim 
jak potrafi zaadaptować ją film 
aktor Sergiusz Bondarczuk, 


ART w tej pracy. 
a 


kto! 

sprawili mi zawodu. Powstał utwór, który glę- 
boko wzrusza widza, każe mu być dumnym 
z radzieckiego człowieka. Przeżył ten człowiek 
podczas wojny wiele ciężkich chwil, mimo to 
umiał zachować godność | wiarę w ży: 


aktorów jest trafny, 
opracowany w ni 


Widział w ostatnich 


BONDARCZUK: MÓJ FILM POLEMIZUJE z 
„POPIOŁEM I DIAMENTEM", 


Pod wrażeniem filmu postanowilem porozma- 


wiać z jego twórcą. łem go w nowym 

mieszkaniu, w pustym jeszcze pokoju, przy 

warsztacie stolarskim, na którym dopasowywał dzieła Wajdy. 
k. Sladamy na stojących po „, 

środku pokoju krzesłach. 


Bondarczuk opowiada o dziejach scenariusza 
1 filmu. Na drugi dzień po ukazaniu si 
w „Prawdzie* „Losu człowieka" — do redakcji 
zaczęły napływać listy od czytelników, którzy 


Chciałbym zwrócić 


NA EKRANACH „LOS CZŁOWIEKA” i FILMY WSPÓŁCZESNE 


prosili pisarza, by opracował scenariusz tllmu 
na podstawie swego opowiadania. 
przez długi czas wymawiał się brakiem do- 
Świadczenia w tej dziedzinie, potem jednak 
zgodził się na objęcie „protektoratu” nad pi 
jw: J. Łukina i F. Szach- 
magonowa. Napisano osiem kolejnych warian- 
tów scenariusza. Bondarczuk brał czynny udział 


narzystó! 


Szkic aktorski postaci Sokołowa — PR 
opracował już zresztą występując w 
krótkometrażowym, zrealizowanym przed ro- 
klem dla telewizji. Na pewno pomogło mu to 
NaBRACy „pad scenarluszem, Do zdjęć „Łosu 
człowieka" przystąpił, mając pewność, że sce- 
narlusz stanowi skończoną całość, że dobór 


O 

jajdrobniejszych szczegółach. 

Tyle o historii filmu. Nagle Bondarczuk za- 

Szyna, mówić „o polskiej twórczości filmowej. 
a 

obrazów, które — nie ukrywa tego — zabi 


go ost le. 
— Mój fllim — mówi — stanowi polemikę 
„Poplołem | diamentem" 
jdalem „Popiół | dlament" narastało 


DOMINUJE TEMATYKA WSPÓŁCZESNA 


uwagę na szczęśliwe 
ujawisko, występujące ostatnio w radzieckiej 


wyzwoliły już wielki szmat Czechosłowacji, ludność stolicy wywie- 
siła spontanicznie narodowe flagi i zaczęła niszczyć znienawidzone 
faszystowskie insygnia i napisy. Niemcy przyczaili się i pochowali. 
Ale już pod wieczór ruszyli do kontrataku. Zabrzmiały działa 
i karabiny maszynowe, a na ulicach pojawiły się gęsto hitlerow- 
skie patrole. Na przedmieściach 


cach zaczęły 

śli 

ki łączącego stolicę z drugim brzegiem Wełtawy. 
ni 


Otakar Vavra, reżyser trzymający się dotychczas w swej twór- 
czości z dala od tematyki aktualnej i od polityki, artysta nieco 
estetyzujący, zrealizował tym razem film zaangażowany, tchnący 
szczerością i prawdą przeżyć, a przy tym pozbawiony zupełnie ga- 
dulstwa, deklamacji i retoryki. „Milcząca barykada* — osiemnasty 
film reżysera Vavry — była dziełem pełnym powściągliwości, utrzy- 
manym w stylu niemal że sprawozdawczego reportażu, ale nie 
unikającym analizy psychologicznej występujących postaci. Sceny 
najsilniej przemawiające do widza odznaczają $ię prostotą, zarów- 
no samego pomysłu, jak i wykonania. Na przykład historia chłop- 
ca, który przynosi powstańcom parę bochenków chleba, 'przebiega- 
jąc pod silnym obstrzałem nieprzyjaciela. Ale o poświęceniu, od- 
wadze chłopca wie tylko matka, która znajduje w miąższu chleba 
kulę i wstydliwie ukrywa ją w swej dłoni... 

Jedną z bohaterek filmu jest wyswobodzona przez powstańców 
z zaplombowanego wagonu — polska więźniarka z Oświęcimia, 
Jest słaba i wycieńczona, ale jedyne jej pragnienie to przystąpić 
jak najprędzej do walki. Myśli o odwecie, którego chwila naresz- 
cie nadeszła. O zemście za lata okrucieństw i prześladowań. Halina 
staje do obsługi kulomiotu na Trojskim Moście, a kiedy jego lufę 
skierowuje na hitlerowskie pozycje, woła po polsku: „To za Warsza- 
wę, to za Oświęcim". 

„Milcząca barykada* została oceniona bardzo wysoko nie tylko 
przez krytykę i publiczność, ale również i przez władze pań- 
stwowe. Sześciu współtwórcom filmu, a w tej liczbie reżyserowi 
Vavrze, pisarzowi Janowi Drdzie i operatorowi Vaclavovi Huńce, 
przyznano w roku 1949 nagrodę państwową I stopnia. Niedawna 
minęła czternasta rocznica praskich majowych dni i dziesięciolecie 
premiery filmu. Warto przy tej okazji wydobyć z zapomnienia 
Most. Trojsky i jeden z ostatnich epizodów wielkiej wojny z faszy- 
stowską agresją. A miło również przypomnieć czytelnikom, że 
w tym reprezentacyjnym filmie bratniej republiki — bohaterką 
była polska dziewczyna, walcząca tak jak jej dziadowie i ojcowie 
„za waszą i naszą wolność". 


JERZY TOEPLITZ 


kinematografii. Większość nowych filmów mó- 
wi o wsj 'zesności. 

Reżyser Basow, który zrealizował adaptacje 
dwóch powieści Fiedina: „Niezwykłe lato" 
1 „Plerwsze radości", film „Życie 
przeszło obok* (scenariusz M. Erzikiana i P. 
Nabokowa) — opowieść o przestępcach krymi- 
nalnych, zbiegłych lub zwolnionych z obozu. 

wyjściu na wolność próbują oni kontynuo- 
ić dawny proceder, ale są zupelnie izolowani 
od społeczeństwa i jego życia. 

Młody reżyser leningradzki, Michał Jerszow, 
ukończył zdjęcia do współczesnego filmu „W 
turkocie kół*, według scenariusza Jurija Na- 
glbina. Również film o_ Ciolkowskim, ojcu 
współczesnej nauki o lotach kosmicznych, pt. 
„Człowiek z planety Ziemia* jest w gruncie 
rzeczy filmem o współczesności. 

Z innych pozycji warto wymienić osta! 
trzecią część trylogii — „Droga przez mękę: 
ly reż. G. Roszala. Ciekawą, ale budzącą zastrze- 
tenia formalne, pozycją w dziedzinie filmu 
historycznego jest obraz dwóch młodych re- 
żyserów — twórców „Na polu chwały” — A. 
Alowa | W. Naumowa, pt. „Wiatr*. Jest to 
historia czterech delegatów na zjazd Komso- 
mołu, przedzierających się poprzez fronty wojny 
domowej. Na jazd docht tylka jeden. 
W filmie widać talent twórców, 

brak doświadczonego dramaturga. Mi 
dzi reżyserzy mie zdali egzaminu jako scena- 
rzyści własnego filmu. 


Szołochow 


raz bohatera filmu — 


polskich 


Andrzeja Wajdy. 


ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
Moskwa, w kwietniu 1955 r. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz retarz red.) 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, R. Baliński, A. Bilińska, A. Lipowski, A. Wiernicki, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „ć 
skoslovensky Statni Film" (Czechosłowacja), „Magyarfilm* (Wę- 
£ry), „Cinórevne* (Belgia), „Cinemonde«, „Unifrance« (Fran- 
cja), „Unitea Press" (USA), „Luxfilm« (Włochy), archiwum. 

i karskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”. War- 
stawa, Marszalkowska 35. Nakład 160,0 egz.  Żam. 74% W-% 


Numer oddano do druku 4.V1%8 r. 
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TYGODNIK 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, telefon 685-55. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72, WYDAWCA: FAW. Zamówie- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 


dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 prócent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100624. Egzem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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EWA WIŚNIEWSKA 


BARBARA JASIŃSKA 


foto — T. Sumtński 


foto — E. Hartwig 


BOGDA BRUNCKE 


Joto — K. Komorowski 


asz tradycyjny już plebiscyt, który zakończył drugi etap konkursu 
„Piękne dziewczęta — na ekrany!*, cieszył się — podobnie jak po- 
przednia taka impreza, zorganizowana w grudniu ub. r. — dużym 
powodzeniem w kraju i za granicą. Ogółem — Czytelnicy nadesłali 
4.250 kartek plebiscytowych. 


"Tym razem opinie były bardzo podzielone, o czym świadczy dość znaczne 
rozstrzelenie głosów i niewielkie różnice w ostatecznej klasyfikacji plebiscytu. 
Zwyciężyła pani EWA WIŚNIEWSKA z Warszawy. która otrzymała 591 
głosów; drugie miejsce zajęła pani BOGDA BRUNCKE, również z Warszawy 
(588 głosów). Jury konkursu, złożone z p. Anatola Kobylińskiego, kierownika 
Samoózielnej Sekcji Angażowania Aktorów i Statystów Zespołów Autorów 
Filmowych, oraz przedstawiciela naszej redakcji — postanowiło skierować 
na próbne zdjęcia obie laureatki konkursu i dodatkowo — pantą BARBARĘ 
JASIŃSKĄ z Warszawy. 


Wśród wszystkich uczestników plebiscytu rozlosujemy: zagraniczny 
aparai fotograficzny, dziesięć nagród książkowych i nagrodę-niespodziankę, 
ufundowaną przez Zespoły Autorów Filmowych. Listę nagrodzonych zamie- 
ścimy w jednym z następnych numerów 


